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Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego słetoto- 
tamowego wiersza. — Reklamy po 80 fet. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rafcbmann i Kr en dl er, w Warszawie ulica 
Haasenstein & Vogler w Bazylei,

Poznań, 18 października.

Z bieiącćj chwili.
Organ rosyjskiego ministerstwa spraw zagra­

nicznych „Journal de St. Petersbourg“, powitał tu- 
lońskie uroczystości artykułem godnym uwagi. Pismo 
to najpierw wyjaśnia, że za kronsztadzkie odwie­
dziny trzeba było koniecznie złożyć Francji rewi­
zytę, a ta okoliczność usuwa jnż wszelką potrzebę 
tlomaczenia podróży rosyjskiej eskadry do Tulonu. 
Dalój pisze rzeczony dziennik, że jest to przecież 
pocieszającym objawem pokojowym, iż flagę rosyjską 
tak serdecznie witano w Nowym Jorku, Kadyksie 
i teraz w Tulonie. Otóż owo zestawienie miast 
jest bardzo charakterystyczne, bo niejako degraduje 
tuloóskie uroczystości do rzędu wypadków tak mało 
znaczących politycznie, jak zwykłe grzeczności nowo­
jorskie, okazywane w równym stopniu wszystkim 
europejskim eskadrom, zgromadzonym tam z powodu 
chicagowskiój wystawy, albo jak grzeczności w hi­
szpańskim Kadyksie, mające jeszcze mniejszą war­
tość polityczną, bo we wszystkich kwestyach zaj­
mujących Rosyą stoi Hiszpania na uboczu. Takie 
zdegradowanie uroczystości tulońskich jest zapewne 
bardzo przykre Francuzom, którzy jako gospodarze, 
po prostu nie wiedzą jak fetować gości i jak im 
w całój pełni okazać swe radosne uniesienie. Fran­
cuzi nie mogą zapomnieć roku 1871 ; dla nich jest 
on punktem wyjścia we wszelkiej politycznej myśli; 
dla nich, republikanów, despotyczny car stał się 
bożyszczem, którego ślepo słuchają i przed którym 
niewolniczo się korzą pomimo całój swój niesforności, 
bo potrzebują narkotyku, któryby ich w marzeniach 
zbliżał do odwetu. I oto na to wszystko nie zosta­
wiono im nawet złudzenia, że tuloóskie uroczystości 
coś więcćj warte, niż obiad, dany carskim maryna­
rzom w arsenale Kadyksul W tem jeszcze raz 
dosadnio uwydatnia się suchy tgoizm caraiu, który 
ze względu na traktatowe rokowania z Niemcami 
publicznie lekceważy sobie miłość francuzką.

Ale to wystąpienie „Jonrnala“, choć pozosta­
nie wskazówką intencyi rządowśj, postarał się na 
prawić Daród, czyli ta siła, która nazywa się w ca­
racie nieurzędową Rosyą. Panslawistyczne dzienniki 
w Petersburgu i Moskwie wezwały ludność do 
uświęcenia dnia tulońskiego. Wywieszono tedy 
chcrągwie, iluminowano, w cerkwiach odprawiono 
uroczjste modły na iuteucyą sojuszu z Francyą, 
a oprócz tego rozpowszechniono prawdziwą czy 
zmyśloną wiadomość, że p. Giers, ten nieznośny 
zwolennik zgody z Niemcami, jest znowu chory, 
ruszyć się nie może z Gatczyny, a więc już nie­
długo będzie zawadzał. Jednakże tu nie p. Giers 
zawinił, chociaż on niezawodnie temperuje ’szowi­
nizm panslawistyczny, zawiniła cała polityka rzą­
dowa, która traktuje Francyą tylko jako narzędzie 
swych egoistycznych celów.

* Z jakiemi to trudnościami muszą 
nasi wyborcy walczyć! Pewnego prawyborcę 
zapisano do listy ogólnój z sumą podatkową, w któ- 
rój opuszczono podatek gruntowy, który ten prawy- 
borca opłaca od gruntu, nie będącego wprawdzie 
jego własnością, ale pozostawionego do jego użytku.

Na reklamacją, zaniesioną do landrata, ode­
brał reklamant odpowiedź, że laudrat nie może się 
przychylić do tego żądania.

Czemu nie? Na to p. landrat nie daje żadnćj 
odpowiedzi, zbywa też reklamanta gołosłowną odpo­
wiedzią, nie podając paragrafa, na którym opiera 
swoją urzędową odprawę.

Nie mógł też p. landrat przytoczyć żadnego 
takiego paragrafu, bo go niema w prawie z dnia 
29 czerwcu 1893 r. Jedyny w tym względzie prze­
pis jest w § 1 tego prawa, a ten tak brzmi:

„Für die Wahlen zum Hause der Abgeordne­
ten werden die Urwähler nach, Massgabe der von 
ihnen zu entrichtenden direkten Staats-Gemeinde- 
Kreis-Bezirks- und Provinzialsteuern in drei Ab­
theilungen getheilt, und zwar in der Art, dass auf 
jede Abtheilung ein Drittheil der Gesammtsumme 
der Steuerbeträge aller Urwähler lallt.

Für jede nicht zur Staatseinkommensteuer ver­
langte Person ist an Stelle dieser Steuer ein Bei­
trag von drei Mark zum Ansatz zu bringen.“

Jest to pizepis jasny jak słońce, stanowiący, 
że podatek gruntowy musi być uwzględniony przy 
zestawianiu list wyborczych. O jakichkolwiek wy­
jątkach niema tu mowy. W komisyi Izby Panów j 
zainterpelowano ministra, czy w liście wyborczój 
®ają też byo zapisane podatki, które się opłaca po 
za obrębem okręgu wyborczego. Na to odpowiedział 
Minister, że do listy prawyborczój muszą w pierwszój 
•iuii być zapisane te podatki, które prawjborca 
°Uaca w gminie albo w okręgu prawyborczym, ale 
należj także w liście prawyborczój umieścić podatki, 
które prawyborca opłaca po za terni granicami, je­
żeli prawyborca żąda tego od władzy, zestawiającej 
listy prawyborcze, a żądanie to stawi w czasie ti r- 
toinu reklamacyjnego.

Wszeiki podatek z kategoryi wymienionój 
* § 1, opłacany nawet po za granicą okręgu wy­
borczego należy więc wpisać w listę prawyborczą, 
4 p. landrat nie chce w tym wypadku miejscowego 
Uwzgiednić podatku.

Reklamacja, zaniesiona do prezesa rejencyi, 
Uniesie niewątpliwie pożądany skutek.
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Walne zebrania przedwyborcze odbędą się: 
w niedzielę, dnia 22 października w Gosty­

niu o godz. 3 po południu na sali p. Jankiewicza'; 
w Kruświcy o godz. 4 po południu na sali hotelu 
Nadgoplańskiego.

W Prusach Zachodnich.
W piątek, dnia 20 października w Koście­

rzynie o godz. 2 po poi. w lokalu p. Turskiego.
niedzielę, dnia 22 października w Bro­

dnicy o godz. 12 w południe na sali w Strzelnicy. 
W7 Piasecznie o godz. 2 po poł. w lokalu pana 
Błażka ; w Kowalewie, o godz. 12 i pól po poł. 
na sali p. Szczeelu ; w Chełmnie o godz. 4 po 
poł. w lokalu p. Scheidiera. (Zapowiedziane na 
13 b. m. zebianie wybor ze nie mogło się odbyć 
z powodu nieporozumienia z władzą policyjną.)

Z Witkowskiego, 16 października. 
Zeszłój niedzieli odbyło się walne zebranie

pizedwyborcze tutejszego powiatu. Zagaił je prze­
wodniczący komitetu, p. dr. Chełmicki z Zydowa, 
a ukonstytuowawszy biuro, zdał przewodnictwo 
w ręce wiceprezesa komitetu, ks. prób. Bąka z Czer­
niejewa, sam zaś wygłosił sprawozdanie poselskie, 
po którem tak Szanownemu Posłowi jak i całemu 
Kołn polskiemu za jego działalność zebranie wdzię­
czność i uznanie wyraziło.

Po sprawozdaniu z czynności komitetu pow. 
z ubiegłego pięciolecia przedłożył przewodniczący 
listę komitetową kandydatów. Na pierwszem miej­
scu stał dotychczasowy poseł p. dr. Chełmicki, lecz 
podziękował za kandydaturę mimo, że zebranie sta­
nowczo za nią się oświadczyło. Postawiono zatem 
na pierwszem miejscu p. radzcę Sobeskiego, który 
na zebranie przybył i wyznanie wiary złożył. Na 
drugiem miejscu postawiony został p. Węelewski, 
lecz przepadł, ale natomiast przyjęty został ksiądz 
dr. WarteDberg. Na trzecie miejsce proponował 
p. hr. Żółtowski dr. Zychlińskiego, lecz wyborcy 
przeciw niemu się oświadczyli. Postawiono zatem 
i przyjęto na trzeciem miejsca z listy gnieźnieńskiój 
ks. proboszcza Soltysióskiego.

Lista kandydatów przyjęta brzmi:
1. Pan radzca Sobeski.
2. Ks. dr. Wartenberg.
3. Ks. prób. Sołtysióski.

Na delegata wybrano p. hr. St. Żółtowskiego.
a na zastępcę p. St. Malozewskiego.

Po wybraniu komitetu powiatowego, który się 
z 16 członków składa, miał naukę o wyborach pan 
St. Malczewski. Ze strony komitetu postawiono 
wnioski o powrót zakonów, obligatoryczną naukę 
języka polskiego, oddanie inspekcyi szkólnej kato­
lickim inspektorom, zniesienie ustawy kolonizaeyjnó 
i o zuiiaDę ustawy ordyn&cyi powiatowój, aby na 
sejmikach powiatowych miasta i gminy włościańskie 
liczniój, aniżeli dotychczas reprezentowane zostały

Stan kasy wynosił przeszło 150 m., z których 
uchwalono przesiać komitetowi prowincjonalnemu 
50 marek.

W końcu przewodniczący podziękowawszy wy 
borcoai za godne i spokojne zachowanie się, zebranie 
solwował.

Ostrów 15 października.
Działo się w Ostrowie dnia 15 października, 

Pan Tadeusz Bronikowski przewodniczący korni 
tetu wyborczego zagaja zebranie a przed ukonsty 
tuowaniem bióra wzywa obecnych, by przez powsta­
nie z miejsc i okrzyk „Nięch żyją!“ uczczili posłów 
dotychczasowych, ks. lic. Radziejewskiego i p. Grab­
skiego, którzy nadal Bandatu nie przyjęli.

Powoławszy do pióra p. dr. O/egowskiego, a 
na ławników pp. Wojciecha Lipskiego, Kntznera, 
Piskorskiego, Tomaszewskiego i Sikorę, odczytuje 
sprawozdanie komitetu z pięcioletniej czynności, które 
zebrani bez dyskusyi przyjęli.

Pan Władysław Jerzykiewicz z Poznania, jako 
kandydat komitetowy, nieznany dotychczas w Ostro­
wie, przedstawiony zebranym, krótką i treściwą mo­
wą składa wyznanie swej wiary politycznej i zasady, 
jakiemi się jako poieł powodować będzie. Na kan­
dydatów obrano:

1) Ks. Piotra Wawrzyniaka ze Śremu.
2) P. Władysława Jerzykiewicza z Poznania.
3) P. Leona Czarlińskiego z Zakrzewka.
Listę powyższą przyjęto bez dyskusyi.
Na delegata wybrano p. adwokata Kutznera, 

ni zastępcę p. Piskorskiego z Ostrowa.
Do komitetu powiatowego wybrano następują­

cych pp :
Tadeusza Bronikowskiego przewodniczącym, ks. 

J. Sikorskiego zastępcą przewodniczącego, Ildefonsa 
Robińskiego sekretarzem, dr. J. Szostakowskiego 
kasyerem.

Na ławników pp.: Ks. Maja z Wysocka, Lip­
skiego z Lewkowa, Matjśkiewieża z Krępy, Potu- 
ralskiego i Kajzra z Ostrowa, R. Bęka z Ołoboka.

Śmigiel, 15 października. 
Zebranie przedwyborcze dzisiejsze zagaił prze­

wodniczący komitetu powiatowego, p. dr. Witold 
■ Skarżyński ze Spławia.

Cieszą, się niemieckie gazety, że jedna z’pol- 
skich gazet tutejszych dopatrzywszy się „ogrom­
nej klęski“, jaką rzekomo poniosła polityka ugo­
dowa, zawyrokowała, że czas przejść . znów do 
polityki nieugodowej.

Rzeczywiście większej przyjemności i łaski 
nie moglibyśmy zrobić naszym nieprzyjaciołom, 
jak wracając do polityki zasadniczego protestu 
i pospolitego krzykactwa. Pragną oni tego całą 
duszą, bo stanowisko nasze ugodowe, pominą­
wszy już niebezpieczeństwa dla „zagrożonej niem­
czyzny“, z jakiemi może być połączone, jest dla 
nich arcyniewygodne, kiedy na każdym kroku 
albo się z nami liczyć muszą, albo dopiero su­
szyć sobie głowę, jakby pomimo wszelkie wzglę­
dy» się z nami nie liczyć.

Jeżeli my takiego stanowiska wyzyskać nie

Na porządku obrad było:
1) Sprawozdanie poselskie p. szambelana Stef. 

Cegielskiego, 2) Wybór kandydatów poselskich,
3) Sprawozdanie z czynności komitetu i z kasy,
4) Wybór nowego komitetu, 5) Wybór delegata.

P. Cegielski wskazuje na wstępie na trudne
nadzwyczaj stanowisko posłów w czasach obecnych 

przedstawia następnie działalność sejmu w ubiegłój 
kadencji, mówi o dokonanój reformie podatkowój.

reformie ordynacji powiatowój i gmiunćj, o do­
brach rentowych, o komisyi kolonizacyjnćj, o prawie 
obrocznem a wreszcie o projektach szkólnych mini­
strów Gos dera i Zedlitza. Wskazując na usilne i 
nieustanne zabiegi frakcyi polskiój w celu zaprowa­
dzenia języka ojczystego jako wykładowego do szkół 
ludowych, które to jednak usiłowania dla nieprzy­
chylnego usposobienia tak rządu, jak większości po­
słów bez skutku pozostały, zapewnia pan poseł, że 
Koło polskie nie ustanie ani na chwilę w tych usi­
łowaniach, aż nie wywalczy dla siebie zwyeięztwa, 
które nas ominąć nie może, bo sprawiedliwość Boża 
po nassćj jest stronie. Pan poseł kończy gorącem 
wezwaniem do zgody, bo tylko w jedności siła, 
i tylko przy jedności, cierpliwości i wytrwałości za­
biegi nasze pomyślnym uwieńczone zostaną skutkiem.

Zebranie wysłuchało sprawozdania z natężoną 
uwagą i hueznemi oklaskami szanownemu mówcy po­
dziękowało.

P. przewodniczący oświadcza, że książę Zdzi­
sław Czartoryski nadal mandatu nie przyjmuje; 
w jego miejsce proponuje komitet

p. dr. Żółtowskiego z Ujazdu na I miejsce, 
na II p. szambelana Cegielskiego, 
na III p. dr. Mizerskiego z Poznania.
P. Józef Matuszewski ze Śmigla zabiera głos 

i prosi, żeby nietylko szlachta nas reprezentowała 
proponuje na kandtdatów Kutznera z Poladowa, 

dr. Żółtowskiego z Ujazdu, dr. Mizerskiego z Po­
znania.

Odpowiedziano p. Matuszewskiemu, że z kan­
dydatów komitetowych tylko p. dr. Żółtowski jest 
szlachcicem, a gdy p. Matuszewski zaczepił posłów 
naszych za głosowanie w sprawie wojskowój, odpo 
wiedział mu p. Cegielski, a zebrani kilkakrotnie 
oklaskami przerywali wywody szanownego posła.

Przy głosowaniu lista komitetu przeszła ogromną 
większością; za listą p. Matuszewskiego oświadczyło 
się tylko 7 głosów.

P. Bróchan z Wilkowa polskiego w zastępstwie 
skarbnika składa sprawozdanie kasowe, podług któ­
rego rozchodu i dochodu było 132 m.

Do nowego komitetu wybrani zostali:
Ksiądz dziekan Gimzicki z Wielichowa, ksiądz 

dziekan Kucharzewicz z Białcza, ks. Wiśniewski 
z Czacza, ks. Biernacki z Wilkowa polskiego, Kur 
natowski z Przysieki niem.,
polskiego, Kadzidłowski ze Śmigla.

Delegatem wybrano nadal ks. Wiśniewskiego 
z Czacza, zastępcą zaś ks. Rybickiego z Dlużyny.

Po wyczerpaniu porządku obrad p. przewodni­
czący daje niektóre objaśnienia w sprawie wyborów 
i solwuje zebranie.

Ks. dziekan Kucharzewicz wznosi okrzyk na 
cześć przewodniczącego p. dr. Skarżyńskiego, a pan 
Michał Matuszewski okrzyk na cześć p. szambelana 
Cegielskiego. _________

Odolanów, 15 października.
Na zebraniu dzisiejszem wyborców zostali wy 

brani na kandydatów:
1) ks. Wawrzyniak,
2) Leon Czarliński,
3) ks. Radziejewski.

Do komitetu wybrani zostali pp.
1) Ks. proboszcz Wierzbicki ze Sulmierzyc jako

przewodniczący, 2) p. Rembowski z Radzitłowa jako 
zastępca, 3) ks. prób. Chmielewski z Pogrzybowa, 
4) ks. prób. Szymański z Jankowa Zalesnego, 5) 
ks. adm. Staniszewski z Odolanowa, 6) gospodarz 
Bartosz z Wielkiój Topoli, 7) Maksymilian Chylew­
ski z Raszkowa, 8) Tomasz Pawlicki z Raszkowa, 
9) Laskowski z Bledzianowa.

Delegatem wybrano u. Rembowskiego z Ra­
dziwiłłowa, zastępcą jego ks. adm. Staniszewskiego 
z Odolanowa.

Klęska polityki ngodowćj.

potrafimy, jest to naszą winą, a jeżeli przez 
nową zmianę frontu chcemy spełnić najgorętsze 
życzenia naszych nieprzyjaciół, to już to nazwać 
można tylko szczytem — naiwności, na którą 
nie ma lekarstwa.

Krytykowanie rządu.
Hr. Eulenbu g, prezes ministrów pruskich, nie 

przestaje być od pewnego czasu przedmiotem wy­
cieczek prasy stronnictw środkowych. Główny organ 
narodowo-liberalny powstaje przeciwko niemu, iż nie 
występuje on przeciw naczelnym prezesom, landra- 
tom itd., którzy popierają „związek rolników niem’e- 
ckich“, albo nawet są jego kandydatami. Pisma te 

czarnych barwach przedstawiają Rozprzężenie w 
łonie rządu i zachwianie powagi pańitwowój. L bera- 
lizm nie okazuje się bynajmniej toleranckim. Skero 
pan Bennigsen zadmie w trąbkę wojenną z pod 
Rütli, wtenczas jest wszystko dobrze, lecz kiedy 
konserwatywny urzędnik chce objawić na zewnątrz 
swoje ekonomiczno polityczne skłonności, wtenczas 
oburzenie nie zna granic. Pan Bennigsen pomimo 
opozycyi przeciw projektowi rządowemu pozostaje 
dotąd w urzędzie, dla czegożby konserwatywni urzę­
dnicy nie mieli także próbować pójść za jego przy­
kładem? .

Katolickie pisma niemieckie z okazyi wzmian­
kowanych wycieczek stwierdzają również, iż powaga 
rządu w obecuój chwili nie występuje w całym bla­
sku jak dawniśj, lecz nie przypisują tego agitacjom 
związku rolników, ale zwycięztwu kartelu. We wal­
ce przeciw ustawie szkolnój, nehwalonłj przez ®1D1‘ 
sterstwo stanu i potwierdzonój przez cesarza, brali 
udział nietylko drugo lub trzeciorzędni urzędnicy 
państwowi, ale nadto i ministrowie, koledzy hr. Ze- 
rtlitza i hr. Capriviego. Opozycyjni ministrowie, na­
czelni prezesowie itd. wówczas niestety mieli powo­
dzenie po swej stronie. W tój to chwili ważnój 
powaga rządu doznała szkody i.od owego czasu 
braknie jednomyślności, jasności i siły w sferach, 
które się oznacza mianem „rządu.“

Jakkolwiek hr. Eulenburg nie przypadł katoli­
kom niemieckim zanadto do serca, bronią go jednakie 

obecnój chwili pisma katolickie. „Czyżby miał 
może — pisze n. p. westfalski „Merkur — 

wydać ukaz, któryby, odwołując się na znany rozkaz 
gabinetowy z czasów Bismarcka, nakazywał . wszy- 
stkiem tak zwanym urzędnikom politycznym nie brać 
udziału w rolniczych dążnościach stroanictw, lub na- 
wet występować w obec nich nieprzychylnie ? Pra- 

, wdopobnie i hr. Oaprivi nie życzyłby sobie tego a 
Bróchan z Wilkowa przynajmniój nie pomogłoby to polityce rzeszy. Kuch

w kołach rolniczych już istnieje i nie zniknie, dopó­
ki się nie poprawią stosunki zarobkowe ¡rolnictwa 
przedewszystkiem przez podwyższenie nadzwyczaj 
nizkich cen. Czego mąż stanu nie zdoła usunąć, to 
musi starać się poprowadzić jak możoa najkorzy- 
stniój. Kierowanie i umiarkowany wpływ z góry 
atoli są łatwiejszemi, kiedy w tym ruchy bierze 
udział wielu landratów i tego ^rodzaju urzędników, 
aniżeli gdyby nim kierowali sami tylko niezależni 
interesenci. Zakaz brania udziału ze strony urzę­
dników podziałałby w sferach niezadowolonych rol­
ników drażniąco i nadałby całemu temu ruchowi 
jeszcze bardziój zgorżkniały i radykalny charakter.

„Bywają położenia, w których mądrość naka­
zuje popuścić nieco cugli rządu. Uśmierzenie obe­
cnego zamętu na wewnątrz mniój może zawisło od 
zręczności pojedynczych mężów stanu, ile od rozwoju 
rzeczy, od t. z w. logiki faktów.

W ostatnim czasie przybrali niektórzy mówcy 
tu i owdzie ton, który sama „Kreuzztg.“ nazwać 
musiała niestósownym. Że urzędnicy nie powinni 
uczestniczyć w takich wykroczeniach, rozumie się 
samo z siebie. Jeżeli oni atoli sympatyzują z rze- 
czowemi żądaniami „związku rólników“ w wykony­
waniu swych praw obywatelskich, to liberałowie nie 
mają prawa wołać o ukrócenie cugli. Zresztą to 
zajście uczy ponownie, jakiój tyranii spodziewaóby 
się mogli urzędnicy i kraj cały pośrednio, gdyby 
zapanowało w całem słowa tego znaczeniu liberalne 
ministerstwo. Panowie ci przewyższyliby jeszcze 
okólnik Bismarcka, przeciw któremu polemizowali 
swego czasu, gdyby tylko mogli korzystać z tego 
środka władzy.“

Jeszcze o „reformie66 wyborczćj.
Wiedeń, 15 października, 

(gg) Zabierając ponownie głos w tój sprawie,
muszę przedewszystkiem podnieść zasadniczą różnicę, 
jaka w poglądach na kwestyą powszechnego głoso­
wania zachodzi^ z naszego narodowego stanowiska w 
Prusach i Austryi. U was powszechne glosowanie 
jest korzyścią, przynajmniój, d póki się utrzyma za­
sada solidarności narodowój i massy polskich wybor­
ców nie ulegną prądom radykalnym, albo wprost 
socyalistycznym. Gdyby się ta ewolueya dokonała, 
natenczas i w Prusiech powszechne głosowanie by­
łoby dla nas zabójczem i korzystniój byłoby, gdy- 
byśmy tam wybierali na podstawie ograniczonego 
prawa tylko 10 posłów, stojących wyłącznie pod 
sztandarem narodowym, niż 30 socjalistów lub war- 
chołów-S



W Galicji przeciwnie cała nasza narodowa 
pozycja opiera się jedynie na historycznéj tradycji, 
na tyeh warstwach, w których zawsze istniało, wzglę­
dnie coraz wyra/niśj wyrabia się poczucie narodo­
we. Oczywiście zadaniem naszem powinno być co­
raz bardziéj rozszerzać te warstwy. Na teraz każ­
dy krok na drodze do powszechnego glosowania, 
jest po prostu zamachem na naszą pozycyą narodo­
wą w Galicji, bo oddaje przewagę polityczną Ru­
sinom, którzy liczebnie tworzą prawie polewę ludno­
ści, a nadto właśnie tym warstwom ludności pol- 
skićj, które najmmój jeszcze posiadają zdrowéj świa­
domości narodewśj, w dodatku zaś, jak to podnoszą 
„Przegląd“ i „Gazeta Narodowa*, żydom.

Jeżeli więc np. „Dziennik Poznański“, który 
w sprawie secesyi zajął całkiem odpowiednie stano- 
wisko, teraz z pewnym zapałem omawia projekt p 
Steinbacha, to oczywiście nie uwzględnia on zasa- 
dniczój różnicy, która zachodzi pomiędzy stósunkami 
w Prusiech a w Galicji.

Wracając do rzeczy, przede wszyslkiem musimy 
jeszcze raz położyć przycisk na fakt, że projekt 
rządowy, gdyby się stał rzeczywistością (na szczę 
ście nie stanie się nią!) byłby tylko ostatnim kro­
kiem na drodze do suffrage universel pure et simple. 
Zachowanie dwóch pierwszych kuryi w tym 
projekcie stanowi niezawodnie jego jedyną dodatnią 
stronę. Atoli właśnie te przepisy niewątpliwie 
upadną, gdyby weszła w życie nowa ustawa. Od 
stąpiwszy od zasady podatku, która jedyna uspra­
wiedliwia dotychczasowy podział na 4 kurye wybór 
cze, żaden rząd austryacki (ani zapowiadane przy­
szłe ministeryum 8chónborn-8teinbach 1) nie zdoła 
ocalić w nowéj Izbie owych kuryi. Nikt wtedy nie 
przekona przeszło 4 milionów wyborców, że powinni 
się zadowolnió 247 posłami obok 106, wybieranych 
przez 5402 wielkich właścicieli i 583 członków Izb 
handlowych ! To tćż z wszystkich radykalnych 
hymnów na projekt p. Steinbacha, ten jeden tylko 
wypowiada szczerą prawdę : że ten projekt przy­
gotowuje bliskie przejście do suffrage universel.

A więc do postępu ! Doprawdy ? Przecież 
suffrage uniyersel nie znajduje się już wyłącznie 
w stadyum ideału, w którym można marzyć stó 
8ownie do mniój lub więcój żywój wyobraźni ! 
Suffrage universel od dawna istnieje w Niemczech 
i Francji. Znamy wszyscy jego owoce ! Wybiera­
ny na moi y powszechnego głosowania sejm nie 
miecki faktycznie nie wywiera żadnego wpływu, 
rząd robi, co mu się podoba. W Francyi przeciwnie 
parlament, wybierany na podstawie tego samego 
prawa, jest wprawdzie wszechwładnym, ale zarazem 
karykaturą parlamentu. Tam suffrage universel 
zatwierdził wszechmoc rządu, tutaj samowolną zmianę 
rządu co kwartał podniósł do zasady, a nibyto „naj­
dowcipniejszy“ naród w dlugiój szkole suffrage uni­
versel już dojrzał tak bardzo, że wybiera do parla­
mentu akrobatę, jednego z tych posługaczy, którzy 
na skrzynkach z przyborami do czyszczenia butów 
przysiadywają przy narożnikach ulic Paryża, i goli- 
brodę, który nie posiada nawet dowcipu sławnego 
swego poprzednika Figara !

Jeżeli to ma być postęp, pięknie dziękujemy !
Ale prawda, to wszystko dopiero jest przysion 

kiem gmachu, w którym osiądzie na tronie właśnie 
postęp : państwo socyahstycene. I rzeczywiście 
w miarę przejęcia się coraz szerszych mas socya- 
lizmem, z czasem za pomocą powszechnego gloso 
wania musialby „legalnie“ zwyciężjć za pomocą 
uchwał parlamentarsych socyalizm, gdyby... w ostat- 
niéj chwili zdrowe żywioły narodowe nie uniemożeb- 
niły tego choćby uielegalnemi, ale zbawczerai środ­
kami. >

Że socyalizm propagują z dołu masy uwiedzio­
nych blichtrem przesadnych obietnic robotników, 
z góry doktrynerzy niemieckiego socjalizmu z ka 
tedry i niemiecka biurokracya — nikogo nie za­
dziwi. Teęo kalibru profesorowie niemieccy zawsze 
byli i są gotowi do ułożenia logicznego systemu 
z każdój mrzonki. Co zaś dotyczy biurokracyi, to 
jćj pociąg do socyalizmu, uniewinnianego tymcza 
sowo firmą „socyalizmu państwowego“, jest całkiem 
naturalną rzeczą. Państwo socyalistyczne będzie 
eldoradem biurokracyi. Będą w niem tylko dwie 
klasy : niewolniczy i urzędniczy. Na 25 mężczyzn 
i tyleż niewiast będzie dozorca i dozorczyni. Każdy 
przekupniś, każdy kelner, każdy konduktor, każdy 
adwokat, lekarz i t. d. — będzie urzędnikiem pań 
stwowym. Będą generałowie, pułkownicy, kapita­
nowie, porucznicy i podporucznicy armii robotników. 
Będą dzieci, wyrywane przez urzędników ochronek 
państwowych z rąk rozpaczających matek, i będą 
zapełnione „weteranami pracy“ więzienia-szpitale. 
Nie będzie zaś żadnych ludzi niezależnych, nikogo, 
ktoby śmiał zaprotestować przeciwko nadużyciom 
i gwałtom biurokracyi socyalistycznśj. Przedewszy- 
stkiem nie będzie duchownych katolickich (ani na­
wet protestanckich). Bo wprawdzie takie państwo 
socjalistyczne, urzeczywistniony ideał „Państwa 
Leviothana“ Hobbesa, będzie z pewnością miało 
swoją religią państwową, tylko, że tą religią nie 
może być ta, która biednemu niewolnikowi otwiera 
nadzieję lepszój doli i nagrody za cierpienia do­
czesne w innym świecie, i która wygłasza, że, od­
dając cesarzowi, co się należy cesarzowi, trzeba 
oddać Bogu, co się należy Bogu, — lecz musi być 
jedynie religią taka, która obok cezara-prezydenta 
republiki sooyalistycznój nie zna żadnego innego 
Boga i tylko pierwszemu pozwala stawiać ołtarze ! 
Nam chyba socyalista-Pankracy pozostawi — kata 
komby.

Słowem, zawsze bardzo jasno rozumieliśmy 
ścisły i logiczny związek pomiędzy doktrynerami 
socyalizmu z katedry, począwszy od dr. Schaefflego, 
biurokracyą niemiecką a socjalistami z warsztatów. 
Trudno nam tylko zrozumieć, na podstawie jakiéj 
-to assocyacyi idei teorye socyalizmu państwo­
wego, od którego się już w Niemczech od 
wracają te wszystkie zdrowsze koła, — 
które zrazu dały się olśnić frazesem socyalistów 
z katedry — teraz mają zmartwychwstać w Au 
stryi? Czyż Austrya zawsze ma spożywać szumo 
winy obce ? Czyż wyłącznie mamy sobie przyswa­
jać niedorzeczności, na których się już sami Niemcy 
pozuawają, gdy w Anglii, Francyi, Belgii, tak zdro­
we waistwy, a zwłaszcza koła konserwatywne 
nigdy nie kokietowały z socjalizmem państwowym ? 
Biurokrata, który za młody przejął się nudnemi teo- 
ry8mi socyalizmu z katedry a może instynktownie 
odczuwa pokrewieństwo rasowe z Maizem, bardzo 
może być skłonny do uciekania się nawet do najnie-

bezpieczniejszych środków z arsenału socyalizmu 
państwowego, zwłaszcza, gdy trzeba odwrócić uwagę 
od coraz to niepomyślniejszego zwrotu na polu polityki 
finansowój! Ale, że hrabia Taaffe mógł przystać 
na taki środek, albo chociaż tylko manewr, to nas 
wprawia w zdumienie. „Erkläret mir Graf Oerindui, 
Diesen Zwiespalt der Natur“.

Hrabia Taaffe w roli Graccha, Baboefa albo 
Lasallea — to, z przeproszeniem — komiczne zja­
wisko !

Zasadniczo więc potępiamy projekt rządowy 
jako krok na drodze do powszechnego głosowania, a 
tóm samóm do socyalizmu, który pomimo wszelkich 
różnych tytułów, jest i może być tylko jeden: skon­
fiskowanie wszelkiój fizycznój i moraluój indywidual­
ności i autonomii człowieka na korzyśo wszechwłi- 
dnego państwa, a właściwie na korzyść legionów 
urzędników, dozórców i żandarmów takiego państwa.

Ostatecznie socyalizm w Niemczech, we Fran­
cyi, we Włoszech, zapowiada tylko zupełny przewrót 
Btósunków społecznych, w Rosji nawet da się prze­
prowadzić bez ważnych zmian ustroju państwowego, 
ale w tych państwach przewrót ten nie zniszczy naro­
dowości niemieckiój, francuzkiój itd.. U nas zaś — 

teraźniejszych okolicznościach, socyalizm nie tylko 
sprowadza przewrót stósonków społecznych, ale za­
razem grozi naszćj narodowości śmiercią: nie bę­
dziemy ani Polakami-niewolnikami państwa socjali­
stycznego, lecz niemieckimi albo rosyjskimi hołotami.

Oo w obec takich perspektyw znaczy dziecinna 
reklama projektu rządowego, że — niemiecka lewica 
straci kilkanaście mandatów 1 Z naszego polskiego 
stanowiska mogłoby nas to cieszyć, gdyby w miejsc* 
posłów lewicy wybrani zostali posłowie przychyl­
niejsi nam. Ale skoro w ich miejsce wybrani będą 
apostołowie przewrotu społecznego i socyalizmu, to 
ta reklama wygląda na gorżką ironią. Nawet dzien­
niki staroczeskie, tak „Politik“, jak „Hlas Naioda“ 
które od dawna najzawzięsze walki staczają z nie 
miecką lewicą, bardzo wcześnie poznały się na nie­
dorzeczności owej reklamy i oświadczyły trafnie, że 
Czechom nic nie zależy na reformie, która musi zui 
weczyć wszelkie aspiracje narodowe. Rzeczywiście 
tak czeskie, jak polskie narodowe i autonomiczne 
aspiracje straciłyby wszelką możność sukcesu w par­
lamencie, któryby wyłącznie stał się areną walki po­
między socyalistyami a bardzo osłabionym obozem 
ich przeciwników. Projekt rządowy, jak opiewa inna 
reklama, zamierza „stronnictwo narodowe zamienić 
na socyalne“. Gdyby się to udało, tak Czesi, jak 
Polacy musieliby się raz na zawsze pożegnać z wszel 
kiemi ideałami narodowemi.

Zachodzi tylko pytanie, czy państwo skorzy 
stałoby coś na takiój ewolucyi? Stronnictwa naro­
dowe w Anstryi dotąd tworzą najsilniejszą tamę 
przeciwko powodzi socyalizmu Lekkiem sercem zbu 
rzyć tę tamę i wprowadzić do parlamentu legion so 
cyalistów, to nie może być zadaniem męża stanu 
dbałego o przyszłość monarchii.

fort Malaków. W roku 1857 powrócił do Afryki, 
pobił Kabylów i został mianowany naczelnym do 
wódzcą w Algierze. We wojnie przeciwko Austryi 
w roku 1859 rozstrzygnął walkę pod Magentą, za 
co cesarz Napoleon miauował go marszałkiem i księ­
ciem Magenty.

W ostatniej wojnie francuzko-uiemieckiój otrzy­
mał Mac Mahoń naczelne dowództwo nad główną 
armią. Dowodził on bitwą pod Wórthem, a po klę­
sce Francuzów był dowódzeą w obozie pod Chaloos. 
Podczas bitwy pod Sedanem odniósł Mac Mahoń 
rauę i oddał dowództwo jen rałowi Wimtffen. Dnia 

września dostał się do niewoli wraz z całą armią.
W kwie mu 1871 roku był Mac Mahoń dowódz- 

cą tak nazwanój wersalskiój armii i na tóm stino- 
wisku stłumił komunę w Paryżu i przywiódł spokój 
wewnętrzny. Dzięki ostatnim sukcesom i dawniej­
szym zasługom, Mac Mahoń nie został pociągnięty 
do odpowiedzialności, jak jego kolega z wojny fran- 
cuzko-niemieskiój, Bazaine. Klęski podczas wojny 
francuzko-niemieckiój nie wiele tóż zaszkodziły jego 
popularności, bo w roku 1873, po upadku Thiersa, 
zjednoczone anty-republikańskie strounictwa wybrały 
go prezydentem republiki, w tej nadziei, że uda mu 
się przywrócić monarchią. Gdy jednakże republikań­
skie stronnictwo pod kierownictwem Gambetty ctraz 
większe zyskiwało wpływy, Mac Mahoń podał się 
do dymisyi w roku 1879.

Od tój chwili Mac Mahoń nie powrócił na 
arenę polityczną. Nie usiłował on już odegrać ja­
kiejkolwiek roli polityczDÓj i żył całkiem na uboczu. 
Tylko chwilowo przypomniano go sobie, gdy przed 
kilku laty wyłuszczył pewnemu korespondentowi 
angielskiemu swoje poglądy na stósunki niemieckie.

Rząd postanowił, aby pogrzeb marszałka Mac 
Mahona odbył się na koszt państwa. Rodzinę mar­
szałka poprosił rząd, aby pozwoliła złożyć zwłoki 
zmarłego w tumie inwalidów.

Dzienniki p święcają Mac Mahonowi serde 
czne wspomnienia. Opinia publiczna dochowała mu 
szacunku do ostatniój chwili. Czciła ona w nim 
rycerskiego żołnierza i nie przypisywała mu winy z 
powodu klęski w r. 1870 i z powodu polityki, którą 
reprezentował jako prezydent. Śmierć jego zasępi 
uroczystości tulońskie.K0RESP0NDENCYE.--- WtK---

Z pod Ponieca, 17 października.
(W sprawie krzywoprzysięztw.)

(m) Pisma niemieckie donoszą, że na tęgo 
czuym protestanckim synodzie wschoduio-pruskim po 
wzięto, celem usunięcia, ewent. ograniczenia coraz 
częściój zachodzących krzywoprzysięztw, następujące 
uchwały :

1) Odbieranie przysięgi dziać się winno w for­
mie jak najuroczystszój, przyczeui, gdzie tego zacho 
dzi potrzeba, przełożyć ją należy jak najwierniej na 
język ojczysty.

2) Konsystjrze winny co kwartał otrzymywać 
excerpta z akt sądowych w sprawie krzywoprzy­
sięztw, oraz notyfikacyą o zasądzonych.

3) Najwyższą władzę duchowną należy prosić, 
aby do ministeryum przesłała wniosek, by tenor przy­
sięgi zastósowany był do wyznania, inuemi słowy, 
by używany dawniój końcowy ustęp przysięgi stał 
się znów obligatoiycznym.

4) Sądom ławniczym należy przyznać obs.er 
niejszy zakres czynności.

5) Najwyższa władza duchowna winna dołożyć 
starań, by od chrześcian jedynie chrześciańscy sę 
dziowie przysięgę odbierali.

Tyle synod. Nowego nie wiele się z tych 
uchwał synodalnych dowiadujemy, gdyż katoliccy 
deputowani i Polacy i Niemcy, od wielu lat przy 
każdój sposobności w głównych punktach te same 
żądania stawiają, lecz protestancka większość w par 
lamencie dotąd zawsze podobne wni< ski odrzucała. 
Katolicy krok nawet dalej idą, gdyż żądają, aby nie 
tylko chrześciańscy sędziowie, ale odaośni duchowni 
przysięgę na sądzie odbierali, a liczba krzywoprzy­
sięstw niewątpliwie się zmniejszy.

Ciekawą jest chyba rezolucya o używaniu ję­
zyka ojczystego. Nas ona jednak zaspokoić nie zdoła. 
Przysięga jest aktem religijnym, i to bardzo wa- 
żnym aktem; nie dosyć więc przełożyć świadkowi 
brzmienie przysięgi na język ojczysty, lecz należy 
ją zawsze składać tylko w tymże języku. W ka­
żdym razie dążność synodu zasługuje w tym wzglę­
dzie na uzuanie. Zdaje się, że członkowie synodu 
mieli na myśli Mazurów i pruskich Litwinów, gdzie 
snąć smutne zrobili doświadczenia, że z powodu nie 
znajomości języka niemieckiego liczne dzieją się 
krzywoprzysięstwa.

Rosyjske-franciizkle mani festacy e.

Paryż, 17 października. Admirał Avelane 
wraz z rosyjskimi oficerami przybył tu dzisiaj przed 
południem o godz. 9. Podczas drogi z lyońskiego 
dworca przez wielkie bulwary do odwachu „Cercie 
militair“ na placu Opery ludność witała gości ro 
syjskich entuzyastycznemi okrzykami : „Vive la 
Russie 1“ Rosyanie, na których przyjęcie to głę­
bokie wywarło wrażenie, odpowiadali okrzykami 
Vive la France !“ Tłum, jaki przybył na dworzec 

celem przyjęcia marynarzy rosyjskich, obliczają na 
100,000 osób.

Paryż, 17 października. Dzisiaj po południu 
o godz. 4 ambasador Mohrenheim przedstawił Car 
notowi wśród zwykłego ceremoniału admirała Ave 
lana i rosyjskich oficerów. Prezydent Carnot prze 
mówił, jak następuje : „Dziękuję Panu, panie amba- 
sadorze, żeś mi Pan przedstawił admirała Avelana 
i oficerów rosyjskiój eskadry. Upoważniłem ministra 
marynarki, aby w mojem imieniu powitał ich na 
granicy wód francuzkich i przy wstąpieniu na naszą 
ziemię. Cznję się szczęśliwym, że Panów osobiście 
powitać mogę. W Toulonie okazano Panom 
całą sympatyą francuzkiego rządu. Ludność, 
z którąście się spotkali, okazała wam sympatyą 
całego narodu. Wszędzie Panowie doznacie tego 
samego serdecznego przyjęcia. Węzły przywiązania, 
które Rosyą i Francyą ściśle połączyły przed dwo 
ma laty przy objawach życzliwości dla naszój ma 
rynarki w Kronsztacie, stają się z każdym dniem 
ściślejszemi i lojalniejszemi. Wymiana nowych przy 
jaznych uczuć musi przejąć tych wszystkich, którym 
leży na sercu dobrodziejstwo pokoju, zaufania i bez 
pieczeństwa. Wielki monarcha, który was tu, moi 
Panowie, przysłał, a którego z tego tu miejsca po 
zdrawhm, zlecił Panom doniosłą misyą, którą go 
dnie spełniliście. Witam Panów!

Admirał Avelane odpowiedział, dziękując 
przemówienie prezydenta. Rosyjscy oficerowie udali 
się następnie do różnych ministerstw. W drodze li 
czne zebrane tłumy urządzały na ich cześć owacye,

Prezydent Carnot zamianował admirała Ave 
lana wielkim oficerem legii honorowéj, a członkom 
ambasady rosyjskiój i rosyjskim ificerom nadał 
ordery.

Paryż, 17 paźdz. Anarchiści i rewolucyjni 
socjaliści rozdzielają od wczoraj na zebraniach pan 
flet przeciwko francuzko-rosyjskiemu braterstwu 
Pomflet ten zawiera artykuły obelżywe, które pre 
zes paryzkiój rady gminnéj ogłosił przed kilku laty 
w„Intran8igeant“ przeciwko rosyjskiemu carowi.

Paryż, 18 października. Mer Paryża otrzy 
mał od władz miejskich petersburskich telegram, 
któryip jest wyrażone podziękowanie za tak wspa 
niałe przyjęcie marynarki rosyjskiój. Podobne tele 
gramy nadeszły z innych miast rosyjskich. Car po 
dziękował telegraficznie za pokojowy charakter przy 
jęcia.

f Marszałek Mac Mahon
swego czasu sławny jenerał franc. i mąż stanu, umarł 
w wtorek, prawie całkiem zapomniany, na zamku swoim 
La Foret, licząc lat 85. Pochodził on ze starój ro 
dżiny irlandzkiej, urodził się w roku 1808 w Sully 
pod Autun. W roku 1830 walczył w Algierze, w 
1853 jako jenerał dywizyjny wziął udział w wojnie 
krymskiój i w dniu 8 wrześni a kieiował atakiem Eaw obwodach wiejskich

dwie gminy miejskie (o ile one zachodzą) i na dwie» 
najwyiój trzy gminy wiejskie. Wyboru tych gmin 
należy dokonać w ten sposób, aby one mogły ucho­
dzić za typiciae ze względu na rozmiary, stosunki 
zarobkowe itd Badania te mają się rozpociąć do 
przyszłych wyborów, odbyć się mających w 1893 r., 
a w o wschodnich prowincyach i Szlezwiku-Holsztynie 

mar>u 1894 roku.
Południowa Ameryka.
Paryż, 16 października. Z Rio de Janeiro 

donoszą, że fort Santa Cruz strzelał z dział do okrę­
tów powstańczych „Urano“ i „Pallas*. Wiele osób 
zostało zabitych i poranionych.

Wedle dalszych doniesień, ludność opu­
szcza Rio de Janeiro. Prezydent Peixoto zbroi eska­
drę przeciwko powstańcom.

Nowy Jork, 17 października. Wedle depeszy 
z Montevideo, rząd brazylijski postanowił wycofać 
swoje wszystkie działa z Morro de Castello, San 
Bento, Conceicao, Livramento i Boavisty, celem umo­
żliwienia interwencyi zagraniczuych mocarstw. Bom­
bardowanie Nicthoroy trwa dalój. Powstańcy zajęli 
Mairę i posunęli się ku E .h merim, zostali jednakże 
odparci. 

Telegramy.
'lurent, 16 października. Program uroczysto­

ści na cześć augielskiój eskadry brzmi : We wtorek 
ofleyaluy bankiet na pokładzie pancernika „Italia“, 
następnie serenada i przejażdżka po zatoce z pocho­
dniami; w środę polowanie na dziki, zające i lisy 
u barona Berlingeri w Polit oro; w czwartek five o'clock 
tea dla admirała Seymoura i augielskich oficerów, 
następnie serenada. Wieczorem każdego dniabędzie ele­
ktrycznie oświetlony kanał, a orkiestry będą grały 
na rozmaitych punktach miast».

Tarent, 16 psź Iziernika. Admirał Seymour 
i ofiierowie eskadry ar gielskiój udali się wieczorem, 
witani wszędzie entuzyastycznie, do klubu „Princi- 
pessa Isabella.“ Wśród ludności panuje wielki 
zapał.

Tarent, 17 października. Rewizyta admirała 
Seymoura ua wizytę admirałów Corsi i Tari miała 
bardzo seideczny charakter. Admirał Seymour przyj- 
uuwał dzisiaj merów, podpy fektów i reprezentantów 
prasy. — Cnła prasa włoska wita nadzwyczaj ser­
decznie angielską eskadrę.

llnym, 17 października. Wczoraj wysiał rząd 
ośm batalionów na wyspę Sycylią celem stłumienia 
panującego tamże rozbrojnictwa (a raczój rozruchów).

Berlin, 18 października. „Beri. Tageblatt“ 
donoń z Rsymu: Gdy Crispi udał się do galeryi 
Martiniego na ucztę daną na cześo jego, jakieś in­
dywiduum wtarguęło do sali i usiłowało go zamor­
dować. Szczęśliwym sposobem przeszkodził temu 
dziennikarz Invant, powaliwszy zbrodniarza Da 
ziemię.

Rzym, 17 października. Deputowany Barzi- 
lai wypowiedział wczoraj w teatrze Politeama anty­
rządową mowę. Ponieważ mówca poruszył także 
kwestyę socyalną, obecni w sali anarchiści wjwolali 
tumult, wśród atórego padł strzał rewolwerowy. 
Kilka osób odniosło kontuzye. Policya przywróciła 
porządek.

Dtiś ra io teatr Puliteama spłonął. O ile się 
zdaje, ogień podłożony został zbrodniczą ręką.

Nowy Jork, 17 października. Cleveland i 
jego zwolennicy oświadczyli w smacie, że są zdecy­
dowani zaakceptowsć jedynie bezwarnnkowe znie­
sienie bilu Shermana i że walki nie zaniechają, 
choćby nawet cały rok trwać miała.

Madryt, 17 paź Iziernika. Rząd wysłał do 
Melilli 15,000 wojska. Upewniają tu, że Hiszpania 
zażąda od sultaua marokańskiego zadośćuczynienia i 
zwrotu kosztów wyprawy wojeunśj.

Praya, 17 października. Rada miejska po­
stanowiła wnieść zażalenie do trybunału admini­
stracyjnego przeciwko decyzyi ministeryalnój w spra­
wie czeskich napisów na rogach ulic. Równocześnie 
wniósła rada miejska prośbę do namiestnictwa, 
aby zarządzone już zastąpienie umieszczonych 
czeskich tablic przez tablice dwujęzykowe, odro­
czone zostało aż do orzeczenia trybunału admini- 
stracyjnego.

Wiedeń, 17 października. (Z Izby deput.) 
Chlnmecky oświadcza, że nie może przystać na żą­
danie umieszczenia w protokole mów niemieckich- 
Natomiast gotów jest uczynić zadość żądania spro­
stowania protokółu co do oświadczenia Szamanh» 
w tym kierunku, iż Szamanek miał w języku cze­
skim mowę, w kiórój przyłączył się do zastrzeżeni» 
prawnego czeskiyh posłów. ‘ .

Engel żąda podobnego sprostowania co 
mowy Vaszatego w tym kierunku, iż Vas»»J 
uczynił WDiosek o imienne głosowauie. Chlu»ec»J 
oświadczył, iz jeszcze nigdy nie stawiano w l»we 
wniosku w obcym (?) języku. Wniosek Engl» 
rzucono. , ,

W dalszéj dyskusji nad przedłożeniem o 
nie wyjątkowym w Pradze, oświadcza Pacak, U 
czeski nie jest antydynastycznie usposobiony i 
uprawnionego stanowiska w monarchii. .

Po przemówieniu dep. Panaka zabrał glos 
nister sprawiedliwości hr. Seheenborn.

Minister nawięzując do oświadczenia, złozoneg 
w imienin lewicy przez deputowanego Heilsberg 
zauważył, że polityka, jaką rząd w ciągu ostat 
lat pięciu w Czechach prowadził, zmierzającą Q° 
dośćuczynieuia słusznym roszozemom Niemców tam 
zamieszkałych, zasługiwała na łagodniejszą kryty , 
Rząd jest według konstytucji odpowiedzialny z»» 
żdy swój krok, nie przyjmuje jednak odpowie« 
ności za postępowanie któregokolwiek stronntet^ 
odrzuca zatém odpowiedzialność za zajścia, które 
grały się na publicznych miejscach ze skan da lic 
pogwałceniem ustaw. Co do ustępu w oświaac 
Heilsberga mówiącego o nieprzyjaznem usposom 
rządu w obec mieszczan i włościan, oświadczy 
nister w imieniu całego rządu, że tendency* ; 
była rządowi zupełnie ebeą przy przygotow « |
układaniu projektu ustawy reformy wyborczej- <

Wiedeń, 17| października. „N. fr- * 
ogłasza na naczelnem miejscu charakterysty 
tykuł, wyrażający żądanie, aby Koło P°^n,’ra <3* 
wiło obecnie lewicę, jako niezbędną dla 

Taki czyn Koła — powiada „N

A 1« m • y.
* Berlin, 17 października. Do „Kolońskiój 

Gazety“ donoszą z Berlina, że wiadomości w prasie 
iż urząd marynarki Rzeszy stawi w przyszłym eta­
cie nadzwyczajne żądania, są bardzo przesadzone. 
W miejscach, które muszą być poinformowane jak 
najlepiój, zapewniają, że projekt etatu marynarki 
na rok przyszły, tak jak jest obecnie wykończony, 
nie przechodzi wcale wysokości tegorocznego et>tu 
a nawet w niektórych punktach mniejsze zawiera 
żądania. W ogóle występuje urząd marynarki Rze­
szy bardzo stanowczo przeciwko zwiększonym żą­
daniom pojedyńczych urzędów Rzeszy i skreśla je 
nieubłaganie w nowym etacie, który w wysokim 
stopniu uwzględnia obecne smutne położenie finansów.

— Odnośnie do podatku giełdowego roz­
poczęły się wczoraj w urzędzie skarbu Rzeszy 
obrady, które zmierzają do uzyskania większych 
dochodów z podatku giełdowego. Berlińskie „Pol. 
Nachr.“ przypuszczają, że nie może się skończyć 
na mechanicznem podwojeniu stopy podatków, tak 
jak bywają pobierane obecnie. Do obrad mają 
także należeć znawcy giełdowi.

— W skutek rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych mają nastąpić badania statystyczne, 
w tym celu, aby uzyskać na rezultaty wyborów 
gminnych, na podstawie ustawy o zmianie procedury wy- 
borczój z 29 czerwca 1893 r. pogląd, któryby uwydatuił 
zachodzące zmiany w tworzeniu obwodów wyborczych 
w porównaniu do roku zeszłego. Badanie to ma się 
rozciągać na miasta z przeszło 10,000 ludnością a 

ograniczać się na jednę lub

dobra 
fr. Pres96,licyi. Taki czyn Koła — powiada „»- 11 

— będzie podobny do czynu Sobieskiego p j 
dniem. „N. fr. Presse“ występuje dalćj w 
rzekomo obrażonój powagi Koła polskieg ,



obronie szlachty galicyjstój. Równocześnie jednak 
pisze „N. fr. Press«“ „o Kasinach, skarżących się 
na narodowy ncisk, nazywa Jaworskiego , Hof/ole“ 
i z góry wyraża przekonanie, te Polacy niezdolni 
są do jakiegokolwiek energicznego czynu. Artykuł 
wzbudzi! tutaj ogólny śmieco. Jeżeli wyszedł z po­
lecenia lewicy, to jest dowodem bezgranicznego za- 
mięszania, panującego w tój partyi; jeteli napisany 
bez polecenia lewicy, to jest dowodem bezgraniczuśj 
niezręczności kierownictwa i rasowego lewicy.
12)

Iowy filozof polski.
(Ciąg dalszy.)

— Więc czemże jest mózg?
— Mózg jest niesłychanie ważnym organem

duszy w jej życiu ziemskiem. Jak w oku zbiegają 
się promienie światła, a w uchu dźwięki, tak w mó­
zgu — zbiegają się wszystkie potrącenia, przycho­
dzące do nas z zewnątrz.

Mózg jest soczewką, która ogniskuje wrażenia: 
wzrokowe, słuchowe, dotykowe, węchowe, muskularne 
żołądkowe, płucne i tak dalćj i dla tego —ma skom­
plikowaną budowę. Rozmaitość świata zewuętrzneg. 
wywołała w najwyższym stopniu zawikłaną archlte- 
ktouikę mózgu; ale to właśnie bogactwo architektury 
stanowi natnacaluy dowód, że mózg nie wytwarza 
czucia. On wytwarza potrącenia, ruchy drobinowe, 
które — odczuwa niezłożona dusza.

— Mówi pan: niezłożona dusza. A czemże 
pan objaśni fakt, źe w pewnych chorobach umysło­
wych: ten sam człowiek uważa siebie za inną osobę? 
Gzem pan wytłomaczy podwójną świadomość, o któ- 
rój mówią psychiatrzy i Taine?...

— Tej kwestyi już nie będę rozwijał, bo mi 
zabraknie czasu — odparł Dębicki. — Więc powiem 
krótko, pod warunkiem, że nie ogłosisz mnie pan za 
waryata.

Nasza „materyalna osoba“ jest bryłą trójwy­
miarową, zaś duch jest bytem — co najmniej — 
czterowymiarowym, rozumie się według mojćj teoryi. 
Otóż ów byt czterowymiarowy może przedstawiać się 
samemu sobie w postaci nietylko dwu, ale nawet — 
czterech różnych osób. Zatem zjawisko „zdwojonój 
świadomości“ stanowi nowy dowód kolosalnej różuicy 
jaka istnieje między duchem i materyą.

— Więc dla czego chorzy na dwuosobowość 
w tej drugiej osobie nie poznają samych siebie? — 
spytał Brzeski.

— A czy pan poznałbyś siebie, gdybym ci na­
gle pokazał twoją fotografię, zrobioną np. z tyłu?...

— W głowie mi się kręci! — zawołał ze śmie­
chem Brzeski.

— Ja też nie myślę dalej wykładać tych stron 
psychologii, które są mniej jasne i wymagają długich 
przygotowań. Wierz mi tylko na słowo, że dusza 
ludzka, mimo całój swojej prostoty, jest pełną stra­
szliwych tajemnic, których bezpieczniój nie zaczepiać 
w tern życiu. Bóg, na obecną fazę wiecznego roz­
woju, dał nam ciało materyalne, trójwymiarowe i po­
zwolił badać trójwymiarową naturę. Tego się trzy­
majmy i w tych granicach spełniajmy Jego wolę.

— A któż zna jego wolę?...
— I pan ją poznasz, tylko wsłuchaj się w naj­

głębsze pragnienia, w najcichsze szepty własnej du­
szy. A jeżeli cl chodzi o hasło, to głoszą je wszy­
stkie doskonalsze wyznania: przez ziemskie życie 
i prace — do zaziemskiego, przez wieczne życie 
i prace — do [Boga. W tem jest cala mądrość 
świata i światów, jakie kiedykolwiek istniały i istnieć 
będą.

— Musi pan jednak przyznać — odezwał się 
po chwili Zdzisław — że wszystko, cośmy słyszeli, 
są to dopiero hipotezy... Dusza eteryczna, cztery 
wymiary, wieczny rozwój!... Wszystko to może 
istnieć tylko w naszym umyśle, nie zaś w rzeczywi­
stości...

Dębicki pokiwał głową.
— Kochany panie — odparł — nie wykopuj 

przepaści między duszą a duchowością powszechną, 
gdyż taka’ otchłań nie istnieje. Dusza nasza jest 
małym wszechświatem, małym zegarkiem wśród ol­
brzymiego zegaru. I tylko dla tego odczuwamy zja­
wiska natury, pojmujemy je i odgadujemy; dla tego 
nasz rozwój indywidualny podffbny jest do rozwoju 
całej natury, a nasza twórczość do twórczości natury.

Jak ziarno złota ma ten sam kolor, ciężar ga­
tunkowy, ciągłość, cieplik właściwy, co i centnar 
złota, tak duch nasz ma te same własności, co i duch 
powszechny. Z tego [powodu sądzę, że człowiek, 
choćby miał najdziwniejsze pomysły, nie wymyśli nic 
takiego, coby nie istniało w rzeczywistości; byle nie 
wychodził z granic logiki, czyli — praw natury. 
A na dowód, “przypomnij sobie choćby rozmaite for­
muły matematyczne, które z początku wydają się fan­
tazjami, lecz prędzćj czy póznićj, stają się wyrazem 
jakichś konkretnych zjawisk.

Wyobraź sobie machinę rachunkową, która daje 
wypadki w 20-tu cyfrach i pomyśl: czy aby jedna 
z tych cyfr nie odpowiadała jakimś ilościom rzeczy­
wistym, jeżeli machina działa prawidłowo? Jedyną 
wadą machiny nie jest to, żer wydaje takie mnóstwo 
cyfr i tak rozmaitych, ale raczej — że jej cyfry są 
zaledwie nędzną cząstką rzeczywistości.

Toż samo z naszym umysłem. Jego najśmielsze, 
uajniezwyklejsze teorye, byle logiczne, muszą odpo­
wiadać jakimś zjawiskom rzeczywistym, choćby wy­
mykającym się z pod naszej obserwacyi. I nie 
w tem leży złe, że twórczość umysłowa nie zawsze 
godzi się ze zmysłowemi doświadczeniami, ale — że 
nasza twórczość jest zbyt ubogą do ogarnięcia rze­
czywistości. Jest to kropla wody w oceanie, a my 
sami, z cała naszą fantazyą, podobni jesteśmy do 
Kretów, nie domyślających się nawet, że ich ciasne 
kretowiska leżą wśród cudownych parków, miedzy 
Posągami i najosobliwszemi roślinami.

My, z kilkoma naszemł zmysłami, tyle wiemy 
0 otaczającej nas rzeczywistości, ile przyrośnięta do 
skały ostryga wie — o przeglądzie fioty, albo o bi­
twie morskiej, która toczy się na jej wodach.

— Jakiż jest cel tego wszystkiego?... Po co 
ta bogata rzeczywistość ? — szepnął chory.

Dębicki smutnie uśmiechnął się.
. — Na to pytanie odpowiada każda wyżej roz-

^mięta religia, któremi niestety! wy nie zajmujecie 
Sl?) gdyż to jest nie modne.

Bóg jedyny, wszechmocny i nieskończony, pra- 
?nĄc mieć dokoła siebie istoty swobodne, szczęśliwe, 
a Pojmujące go, stworzył substancye duchowe — ja­

kieś sfery... czy ja wiem zresztą co? Dał tym sub- 
stancyom zdolność czucia i niezmierną energię, lecz 
chcąc ie zrobić o ile można samodzielnemi, a więc 
w najwyższym stopniu szczęśliwemi i doskonałemi, 
nie stworzył im gotowych mechanizmów wewnętrz­
nych, lecz pozwolił rozwijać się im własną pracą. 
Ztąd w naturze widzimy bezwładną materyę kosmi­
czną, potem określone pierwiastki chemiczne, potem 
związki chemiczne, dalej — kryształy, komórki i niż­
sze organizmy. Wszystko to są indywidualności pół- 
świadome, które w stopniowym rozwoju dosięgają 
zupełnej świadomości, coraz wyższej, coraz zdolniej­
szej do {Konania Boga.

Z tego powodu przypuszczam, że ów duch po­
wszechny, stworzony przez Boga, uletylko z biegiem 
czasu dzieli się na coraz większą liczbę świadomych 
osobników, ale sam uświadamia się coraz lepiej 
i, jakby — nabiera doświadczeuia. W epoce chaosu, 
o którćj mówi zarówno uauka jak i religie, duch 
powszechny działał jakby na oślep. To też wów­
czas nie było praw natnry, czyli: zjawisk prawidło­
wych, rozwijających się w kierunku najmuiejszego 
oporu. Dopiero z biegiem czasu ukazał się regularny 
ruch falisty,-rozchodzenie się sił po liulach prostych, 
prawo masy i odległości, równoważniki chemiczne 
i tak dalej.

Dziś źyjemy w epoce, kiedy ów duch powszechny 
już wybudował sobie tu i owdzie terytorya, na któ­
rych mogło zakwitnąć życie indywidualne i świadome. 
Nie wątpię jednak, źe przyjdzie czas, kiedy cały 
wszechświat zostanie uświadomiony, kiedy skończy 
się epoka prób i omyłek, a wszystko, co jest, utwo­
rzy między sobą doskouałą harmouię. Będzie to kró­
lestwo Boże na ziemi, a raczój we wszochświecie.

Z tój teoryi — ciągnął Dębicki — wynika 
takźo niezmiernie proste objaśnienie przyczyuy złego 
na świecie.

— Jeżeli jest Bóg wszechdobry i wszechmocuy
— mówią pesymiści — to dla czego nie stworzył 
świata doskonałym, szczęśliwym, lecz dopuścił złe 
i cierpienia?,..

Oto dla czego. Bóg chciał nas stworzyć, o ile 
można, samodzielnymi, nawet w obec Niego; więc, 
zamiast gotową doskonałością, obdarzył nas przywi­
lejem stopniowego, samodzielnego doskonalenia się, 
nas i całą naturę. A że wszystko doskonali się za 
pomocą prób, szukania nowych dróg, błądzenia, więc 
nie dziw, że i w całej naturze, na każdym kroku 
dzieją się błędy i one są „złem“, one pierwotuem 
źródłem cierpień.

Z czasem jednak ów duch powszechny nabiera 
doświadczenia, zapamiętywa je na wieki i dzięki 
temu, wstępuje na wyższy szczebel doskonałości.

— Zawsze jednak cierpienie to przykra rzecz!
— wtrącił Brzeski.

(Dokończenie nastąpi.)

Od Redakcyi.
Nd prowlncyą. Papiery, dotyczące sporu o 

cmentarz, odesłaliśmy. Trzeba przeciw dekretowi 
landrata zaprotestować w przeciągu 14 dni od dnia 
odebrania tego dekretu. Radzimy drogę zażaleń (do 
rejencyi, ministra, a ostatecznie do sejmu pruskiego), 
a nie drogę procesową.

X. JM. w P. Zwracamy uwagę na artykuł o 
§ 1 ustawy o wyborach, umieszczony w dzisiejszjm 
numerze pisma naszego na stronie 1. Jest on od­
powiedzią na pismo, dotyczące nieumieszczenia w li­
ście prawyborczój podttu gruntowego.

JBCLrOZULlS.A
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Fownari, środa, 18 października.

* Doniesienia «rzędowe. Król nadał dotychczaso­
wemu nauczycielowi przy pomologicznym instytucie w Pró­
szkowie, prof. dr. Soranerowi order orła czerwonego < z war- 
tój klasy.

• Teatr polski w Poznaniu Z powodu choroby 
p. Knapczyóskiego jntro zamiast „Nauczycielki“ : pierwszy 
akt opery : „Halka,“ komedya Koziebrodzkiego : „W je­
sieni“ i dramat Urbańskiego: „Na poddaszu.“

Ceny zniżone.
W sobotę po raz pierwszy dramat Kaźmierza Za­

lewskiego : „Prawa serca.“
• Sprostowanie. We wczorajszym sprawozdaniu 

z posiedzenia Towarzystwa Przyjaciół Nauk zaszedł błąd 
drukarski. Zamiast „woje a walja,u należy czytać „woje 
a wolja.“

• Z prowincyl nadesłano nam nr. 120 „Wiarnsa 
polskiego" z Bochum z prośbą o umieszczenie następują­
cego wycinku z tego pisma :

„Orędownik“ nazywa się chętnie obrońcą ludo, ale 
nigdy jeszcze nie objaśnił, kogo do tego ludn zalicza. 
W starożytnym Rzymie nazywano Indem (populns) ogół 
obywateli w przeciwstawieniu do członków senatn czyli 
parlamentu. Stronnictwo centrum nazywa się stronnictwem 
Indowem (Volkapartei), choć należą do niego obok robo­
tników, wiejskich gospodarzy, rzemieślników, także bogaci 
fabrykanci, uczeni, księża, szlachta, hrabiowie i książęta. 
I Niemcy rozumieją więc przez Ind ogól równouprawnio­
nych obywatelskich stanów. Sądzimy, że i my Polacy, 
czy kto urodził się szlachcicem (co nie jest winą), czy 
nieszlacbcicem (co nie jest zasłngą), czy kto pracuje gło­
wą, czy ręką, czy kto na majątek (co jest darem Opa­
trzności) czy go nie odziedziczył ani zebrać nie może (co 
jest dopuszczeniem Bożem) mając równe prawa obywatel­
skie, wszyscy też zaliczać się możemy do lndn.

„Tymczasem „Orędownik“ wymyśli! sobie jakąś klasę 
lndzi, którą nazywa Indem, a którą stawia w przeciwień­
stwie do szlachty a także do duchowieństwa Katolickiego. 
Czy jednak przynajmniej każdego świeckiego nieszlacncica 
zalicza do lndn ? Zamiast odpowiedzi przytaczamy na­
stępującą korespondencyą. którą znaleźliśmy w „Orędo­
wniku“ z dnia 11 października 1893 r. Oto, co tam 
piszą :

„„K o ś c i a n , 8 paźdz.
Dzisiaj odbyło się u nas zebranie przedwyborcze 

więcój śmieszne aniżeli ciekawe. Już od godz, 3 nadcią­
gało mnóstwo lndzi dworskich, częścią furami szczelnie na- 
bitemi. Pól sali zajęli ludzie dworscy, jednę czwartą oko- 
liczna szlachta, ich oficyaliści i okoliczni mniejsi gospoda-

Me. Zebranie zagaił p. dr. Bojaaowiki i po krótkiój 
przemowie "postawił na kandydatów poselskich br. Żółto­
wskiego a Ujazdn, Łąckiego z Lipniey i Cegielskiego a Po­
znania. Wszyscy przykiwnęli, opozycji nie było. Do ko 
mitetn wyborczego należą : goep. Jankowski a JerU, sol 
tya Sznrezyk a Kiełezewa, M. Wytyk i dr. Bojanowski 
z Kościana, dr. Biziel z Krzywinia, Chłapowski z Kopa- 
•aewz, Zdanowzki z Czempinia, Szółdnki z Gąbinia 
ka. Berkosnki z Konojadn Przybrano więc łaskawie do 
komitetu dwóch mieszczan i dwóch chłopów. Delegatei 
pozostał nadal p. K. Chłapowski z Kopaszewa, który po­
dobno już lat 20 urząd ten piaatąje. Do smioaków wzy­
wano dwikrotaie, ale nikt gtosn nie nabierał i na tei 
się zebranie skończyło. Cała komedya trwała 20 minnt. 
Obywateli z miasta zaledwie 10 można się było dora 
chować.““

„A więc wedłag „Orędownika“ zebranie było „śmie­
szne“, ponieważ pół sali zajęli „Indzie dworeey“ t. j. naj­
biedniejsi a „obywateli a miasta zaledwie 10 można się 
było dorachować“ a zgromadzenie było „komedyą“, ponie 
waż kierownicy postępując sprawiedliwie, przybierając do 
komitetu obok dwó właścicieli dóbr i dwóch doktorów 
także jednego księdza katolickiego oraz po dwóch mie­
szczan i „chłopów- nie napotkali na opór i uniknęli hała­
śliwych rozpraw, choć „do wniosków wzywano dwn 
krotnie.“

„Z tego wynika jasno, jak na dłoni, źe według 
„Orędownika“ zgromadzenie tylko wtenczas nie jeet ko­
medyą, kiedy Jest na niem „opozycya“ czyli opór i bnrza 
przeciw duchowieństwa, szlachcie i w ogóle lndzioa wy 
kształconym.

„Dalój wynika z wywodów „Orędownika“, źe nie 
zalicza on „lndzi dworskich“ do „lndn“, którego mieni się 
obrońcą, bo inaezéj nie nazywałby „śmiesznem“ zgroma 
dzenia, na którem ci „Indzie“ mieli przewagę. Uderzyć 
to też musi każdego, źe „Orędownik“ nazywając mieszczan 
stale „obywatelami“ mówi o „lndziacb dworskich.“ Jak­
kolwiek przynajmniśj pisząry te słowa woli się zaliczać 
do „ludzi“, niż do „obywateli“, dziwnem się musi wyda 
wać takie poniżanie biednych robotników wiejskich wła 
śnie przez pismo, które się zowie Indowem.

„Oo prawda, to i nie wszyscy mieszczanie znaleźli 
łaskę w oczach redaktorów „Orędownika“ albowiem stwier 
dzając, źe nie wszyscy obywatele z „warstwy średniój* 
idą z nim ręka w rękę tak pisze w nr. 226 :

„„Od takich kandydatów z stanu średniego stokroć 
lepszy uczciwy szlachcic z uczciwym herbem historyczny 
a nie podrobionym, bo dziś mamy i taką szlachtę ; nawet 
kolonizator jest lepszy.““

„Niema co mówić, otwartość „Orędownika“ czasem 
w osłupienie wprawić może. Przechwalał on się swego 
czasu rozbiciem solidarności narodowćj, późniój nie wypie­
rał się tego, iż dla swych celów do ostatniéj chwili ra 
dził posłom, aby głosowali za projektem wojskowym a po 
tem ich za to potępiał ; dziś doczekaliśmy się tego, źe 
„Orędownik“ wyznał, iż woli zbankrutowanego szlachcica, 
który sprzedał wieś na kolonizacyą, niż uczciwego mie­
szczanina, syna lndn, jeźeii nie chce tańczyć wedłng pi­
szczałki p. dr. Szymańskiego i spółki.

„Nie jtst to jnż otwartość, lecz cynizm, bezwstyd 
polityczny i moralny.“

O tem samem zebraniu kościańskiem tak pisze drugi 
organ „Indowy“, „Postęp“ w Nr. 236 tym:

„Główna jednakowoż batalia miała się rozpocząć o 
godzinie 5, gdyż spodziewano się na żebranin silnej opo- 
zycyi, dla «go też od godziny 3 ciągła na pole bitwy 
szlachta z licznym peczetem ofieyalistów i podwładnych 
chłopów. Mocniejsi w nogach pieszo wyruszali na­
przód, słabszych popakowano na fury i wio ! do mia­
sta, gdzie ze zdumieniem przypatrywano się niezwy­
kłemu napływowi chłopstwa. Toć też dwie trzecie sali 
zajęła gawiedź, ślepo posłuszna rozkuzom swych chle­
bodawców, prócz tego było kilkunastu gospodarzy, mędel 
szlachty, niespełna tnzin mieszczan, przedstawiciele władzy, 
burmistrz, żandarm i polieyant w cywilu, jako tłomacz 
mów politycznych, których nie było.

„Zebranie zagaił dyktator wszelkich lokalnych spraw 
społeczno-politycznych p. dr. Bojanowski, powołał do pióra 
jakiegoś ofieyalistę z pod Krzywinia, odczytał porządek 
dzienny, powiedział krótką nankę o wyborach, poczem 
przeszedł na kandydatów poselskich i zaproponował : Łąc­
kiego z Lipnicy, Żółtowskiego z Ujazdn i Cegielskiego 
z Poznania, pierwszy hrabia, drugi doktór, trzeci szambe- 
lan, przed takiemi wielkościami umiało zebranie uchylić 
czoła i przyjąć ich jednogłośnie. Dz.wicie się może, że 
opozycyi nie było, a to dla tego, że z partyi „Orędo­
wnika“ i „Postępu“ nie stawił się na zebranie absolu­
tnie nikt, prócz sprawozdawcy tych pism, którzy trzy- 

ając się zasady „Nec Hercules centra plnres“, ograniczył 
się na notowania toku zebrania.“

I takie ennncyacye czytają zwolennicy „Postępu“ i 
wierzą, że to pismo ma istotnie na okn interes klas śre­
dnich i n ższych. „Sic vos non vubis....“

* Z powodu rocznicy urodzin zmarłego cesarza Fry­
deryka odbywają się dziś po wszystkich szkołach pru­
skich odpowiednie uroczystości, poświęcone pamięci 
zmarłego.

’ Szyny tramwajowe w poładniowśj części 8tarego 
Rynku zostaną o pół metra ku północy posunięte. Przez 
to zostanie zmniejszone miejsce dla bnd jarmarcznych, 
które dla tego zostaną z tój dzielnicy przeniesione na róg 
nowego ratusza.

* Sw. Łazarz. Onegdaj wprowadzono tutejsze dzieci 
szkolne do tymczasowego budynku szkólnego, w którym 
urządzono cztery klasy. W przyszłym roku rozpocznie 
się budowa nowój szkoły.

* Zniesienie zakazu. W sierpniu i wrześniu r. b. 
zakazała król, rejeneya tutejsza pielgrzymek na odpusty 
w powiatach wrzesińskim, jarocińskim, pleszewskim, ostro­
wskim, ostrzeszowskim, kępińskim, krotoszyńskim i odola- 
nowskim. Rozporządzeniem z dnia 16 b. m. zniesiono te 
zakazy.

* Ostrzeszów, 17 października. Aptekarzowi, panu 
Solmersitz, który kupił tutejszą aptekę, udzielono koncesyi 
na zarządzanie tą apteką.

* Rawicz, 17 paźdz. Przybył tu z Poznania 
urzędnik poborowy, który rewiduje karty od zabezpie­
czenia na starość i w razie inwalidztwa. Wielki po­
płoch powstał wskutek tego między chlebodawcami. Urzę­
dnik znalazł bardzo wiele kart nie mających odpowie- 
dniój liczby marek. Wszyscy, którzy nie dopełnili tego 
obowiązku, zostaną wzięci w karę. Z miasta uda się 
ten urzędnik w powiat.

* Jutrosin, 16 paźdz. W Baszkowie zawiązała się 
spółka drenarska, która zyskała potwierdzenie ustaw.

* Chełmno, 17 paźdz. Wczoraj zachorował tu żoł­
nierz, u którego okazały się symptomata choleryczne.

* Kapłani dekanatu kolbnszowskiego wystąpili prze­
ciwko działalności ks. Stojalowskiego.

f Marya hr. Czarkowska Golejewska, wspaniałomy­
ślna fundatorka i protektorka wielu humanitarnych i do

broczynnyeh zakładów polskich, zmarła w niedzelę po 
krótkiej słabości w Paryżu. Zmarła, urodzona w r. 1805, 
była córką 4. p. Jana hr. Golejesrskiego, właściciela dóbr 
Krzywcza i członka stanów galicyjskich. Poślubioną była 
Cyrylowi Czarkowskiemu, właścicielowi dóbr Wysucaki. 
Obrzęd pogrzebowy odbył się wczoraj w Paryża, dokąd 
wyjechali ae Lwowa ordynat Tadensa Czarkowski-Gol-jew- 
ski i pełnomocnik zmarłej, adwokat lwowski dr. Szy- 
dłowski.

• Na cholerą zachorowały onegdaj ‘ w Szczecinie 
dwie osoby, a wczoraj 5 os , na. 2,oa.

Rzym, 16 paźlz. W Livorno zaeh. dziś 15 os., 
na. 8; w Palermo zaeh. 12, nm. 2 na cholerę; w Petti 
Karina zaeh. 4, nm. 2. Ta w Rzymie nmarłt 1 osoba.

Amsterdam, 16 pażda. W zeszłym tygodnia 
zaeh. w 9 miejscowościach ' 10 osób na cholerę a nm. 7.

Carog ró d, 17 paśdz. W koszarach, w Skutari 
i w mieście cholera nie ustala Jeszcae, zabierając otiary.

• Kalendarz. Jauo w eawartekdnla 19 paśdzłeraika 
św. Piotra z Alk.

Wschól słońca o godzinie 6 minnt 85. Zachód o go­
dzinie 4 minnt 54.

rrzyhyll Fe z
Poznań, 17 paźdaiernika.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. proboszcz 
Wiśniewski z Kembłowa, ks. prób. Domagalski 
z Ameryki, pani Trąmpcsyńska z Biernatek, Le- 
biński z Wronek, Martin i Wrocławia, tiroszmann 
z Rawicaa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VIOTOR1A Ks. proboszcz 
Zyngler z żytowiecka, ks. prób. Gerth z Róży, 
ks. prób, Kehbronn z Lnbianki, ks. prób. Bork 
z Melentyna, ks. prób. Kowalski z Ostrowa, ksiądz 
Kosicki z Rokosowa, Zakrzewski z Osieka, Unzag 
z Hali, Lewandowski z Heidenkrng, Fen er z Le­
szna, Rindfleisch z Ostrzeszowa, pani Gutowska 
ze Stryja w Galicyi, Szafarkiewicz z Mileszew, 
Krzycki z Król. Polskiego, Dezigezan z familią 
z Berlina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Chamski 
z Białego Broda, Adamczewski z Pakosławia, Słn- 
piński z żoną z Podrzewia, panie Dabińska i Le- 
ciejewska z Borku, pani Konopińska ze Śremu, 
Kurpisz z Poznania, Nehring z żoną z Czerska, 
Riesenfeld z Wrocławia, Raabe z Berlina, Otto 
f. Królewca, Wiebecke z Drezna.

Gospodarstwo, handel I przemysł.
(K)Keanat, 18paźdiernika. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza chłodno.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w mieląca 

(bez beczki) tow. opodat. 60 ta 61 30 m. 70-ta 81,80 m., paździer. 
60-ta 61,30, 70-ta 81,80, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe;.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tr&llee. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w mle)acn bez beczki 60-ta 61,30 m., 70-ta Bl ,80 m.. kwiecień 
60-ta —m.. 70-ta —mrk.

TOWARCeny targowe w Poznaniu
d. 18 października 1893. piękny średni pośledni

Pszenica .... . . 100 kilog. 14 — 13 40 12,80 — —
„ nowa . . - -

12 — 11 80 1169 — —
Jęczmień . . . < 14 50 13 40 12 — — —

16 70 16 — 14 40 — —
Groch wrzący . . — — — — — —

„ na pazzę . .
Kartofle .... — — — — — — — —
Wyka....................... — — — — — — —
Rzepik....................... — — — — — — —
Łubin żółty . . . — — — — — — — —

„ niebieski . . — — — -
Wrocław, 17 października 1898 r.

Za 100 kilogramówPoztanowienia
miejzkiśj

depntacyi targów.

Palenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . ■ 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . .

ciężki 
na|-
niż. wyż. niż. 
M F.lMIF. MIT.

naj-
wyt.
MIK.

średni 
naj-1 na|-

lekki towar 
na|-
wyż 
M K.

na,-
niż.
MIK

«018
11
14
14
14|00

12119
îa'io
11,30
1800
13:70
uoo

n d e « 1 a u o. 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
io93)

I. r. JT. KOHEMDZIMSKI W DRBZMIE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tyranie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 18 października 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Knrz z dnia 
Perenloa ełabo. 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grndz. 
Żyto stałej, 
na paźdz.-listop. 
na ligtop -grodz. 
OIŚJ rzep, słabo, 
□a paźdz.-listop. 
na kwiecleń-mąj 
Okowita słabo, 
eksportowa 
na październik . 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grndz. 
na kwiecień . . 
na mai. . . . 
spożywcza. . . 
Owlez
na paźdz.-listop. 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

. spoi.

142 -
143 26

126 60 
126 -

47 70
48 70

33 60 
31 60 
31 60 
81 50 
37 60 
37 70 
53 10

158 -

50
0,

0,000

18

142 -
143 -

126 60 
128 —

47 70
48 6(

83 30 
31 60 
81 50

Niem.8°/0poi.paó. 
Conzol. 4% . . 
Conaol. 3l/ta/0 , 
Pozn. 4% 1. aaet. 
Pozn. 8’/j%l.zaa, 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. , 
Anstr. banknoty 
Anztr. renta srbr. 
Roś. banknoty , 
Roa. listy zastaw 
Pols. 6% lis- zas. 
Pole, likw.lis.zas.

31 60 Węg.4%rentazł. 
87 40 Węg.4% , kor.

16
86 40

106 40
99 80

101 80
96 -

102 70
96 -

160 46
91 20

212 05 
101 40 
66 60 
62 70 
93 
88 -

37 60 Anztr.kred.akcye.198 —
Lombardy .
Disconto com.

Uzposobłenie :
wzmóc.

41 70 
171 20

17
86 40

106 40
99 80

101 76
96 10

102 76
96 -

160 90
91 20

212 - 
101 50 
65 60

93 10
88 -

198 76
41 70

171 60

Szezeelu, 18 października 1898 roku. (Kurza końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenloa spok. 
na październik . 
na listop.-grudz. 
Żyto niezm. 
na październik . 
na listop-grudz. 
Olśj rzep, niezm. 
na październik, 
na kwiecień-maj

168 50

60
0,11«

0,000

17

139 50

121 - 
121 -

46 60
47 -

18 17 18
Okowita słabo.

139 — w miejscu eksport. 33 - 32 70
na paźdz.-listop. 30 50 30 50

122 - na kwiecień-maj 32 - 32 —
122 - Petroleum
46 60 w miejscu . . . 8 85 8 85
47 -

Do dzisiajszego numeru dołącza się dodatek 
nadzwyczajny, dotyczący (678)

fabryki nalewek w Dąbkach.



w i e
października 
ą za duszę i

Adolfa Koczorowskiego
s. żałobna.
Klaro wicz

(679)

ia jesi

Najnowsze wydawnictwa
K. Kozłowskiego w Poznaniu

Długa ulica 8.
Przewodnik po Poznaniu z ilustracjami i planem miasta zawiera 

historyą miasta, instytucji polskich, eraz opisy kościołów, gmachów 
puhlicznych, pomników i t. d. Cena 1 m. (674)

Z niewoli tatarskiej. Zajmująca powieść z ilustticyami z czasu 
napadu Tatarów na Polskę w. XVII. Cena 2 m.

Deklamator polski. Zawiera różne poezje, stosowne do deklama­
cji, oraz sztuki teatralne. Cena 80 fen., z oprawą 1,10 m.

Historya polska w pięknych przykładach p-zedstawiona. Dla mło­
dzieży łatwy sposób poznania dziejów ojczystych. Cena 80 fen., z opr. 
1.10 m., na welinowym papierze w ozdobn. opr. 2 m.

Podręcznik gcografli ojczystej. 283 str., 50 obrazków, 8 ma­
pek. Cena 1,25 m., z opr. 1,50 m., w ozd. opr. 2 m. Książka nie­
zbędna dla każdego Polaka.

Królowie polscy w obrazach i pieśniach. Około 50 por­
tretów i obrazów i tyleż pięknych poematów. Jest to rodzaj nowy 
śpiewów historycznych, ułatwiającyca mianowicie młodzieży poznanie 
dziejów ojczystych. Cena 12 m. za opr. w ozdoh. opr. 15 m.

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyalów nie wyrobionych.

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po­
jedynczych wyprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)
Wdowa Anna SiharadUiwici 

w firmie W. Szkaradkiewicz 
MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 

Poznań, ul. Wilhelmowska nr. 80.

Na sezon jesienno-zimowy polecam wielki wybór

kapeluszy filcowych i aksamitnych
ubrauych i nieubrauych dla pań, panienek i dzieci, również 
wielki wybór piór strusich i fantazyjnych, wstążek, 
aksamitów, kwiatów jako i woalek. (606)

Zarazem donoszę jak najuprzejmiej, że przy składzie 
moim strojów założyłam

3W pracownią sukien
dla pań jak również dla dzieci i wykonuję takowe podług 
najnowszych fasouów i po jak najtańszych cenach

Z szacunkiem

T. Depczyńska,
róg Rynku i Jezuickiej ul. 12.

Wszelkie nowości
na obecną porę

już nadeszły i polecamy takowe w wielkim wyborze 
po cenach możliwie najtańszych. — Próby 
przesyłamy franko. (491)

Handel tow. modnych, płócien i stołowizny

W. Kukuliński i SpŁ,
Poznań. Wilheimowski plac 6.

Pługi jednosfeihowe najnowszej kon­
strukcji, do 7, 10 i 12 — 14 calowej orki,

Pługi dwu skibowe patentowane, naj­
nowszej konstr. aż do 10 calowej orki,

poleca po ceuacli najtańszych

Fabryka machin i narzędzi roli, lejarnia iii
i skład maszyn i t. d. Berlińska ul. nr. 18.

H. Cegielskiego
w Poznaniu.

s
S B. Kalinowski

Poznań, Jezuicka ul. 1 róg Wodnej,*

»»
«
*
*

€

Szanownej Publiczności donoszę niniejszem uprzejmie, iż 
z dniem 1-go października r. b. (662)

Zakład mój litograficzny połączony z drukarnią
pod firmą

przeniosłem z ulicy Jezuickiej ua ulicę Wilhelmowską nr. 30 
naprzeciw hotelu Francuzkiego.

Łaskawe zamówienia wszelkich prac w zakres litografii wcho­
dzących przyjmuję po cenach nader umiarkowanych.

Z wysokim szacunkiem

**'>*,** *** F ¿*«B**1 w» £>
poleca (68()

drzewa i krzewy owocowe wysokopienne, 
szpalerowe, piramidalne, kordonowe etc.

drzewa i krzewy ozdobne,
drzewa alejowe,
nizkie i wysokopienne róże w najnowszych i najpię­

kniejszych odmianach,
wysadki na żywopłoty etc.

Cenniki ua żądanie gratis i franco.

ZF’ozxxsiél 3.
Św. Łazarz. A. Denizot.

Specyalny skład
wyrobów platerowanych i sprzętów toicielnych

J. STARK

Pleszew
r W. Księstwo Poznańskie?

L. ZBORALSKI
TOTSUBk

założony w roku 1853
poleca znane ze swój dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)'
i wino mszalne (vinum de vite).

fPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam?

Całkowita wyprzedaż
Celem rozwiązania spółki urządzamy likwi- 

dacyą interesu naszego i sprzedajemy wybo­
rowy zapas towarów naszych, składających się 
z bławatów, konfekcyi damskiej i rzeczy ko­
ścielnych po znacznie zredukowanych cenach, 
lecz tylko za gotówkę. (582)Heydncki & Eichslaedt.

« « «
poleca w wielkim wyborze na porę jesienno-zimową 
nowości w materyach krajowych, angielskich i francuzkh h, 
na nbrania i paletoty. Z powodu nadzwyczaj korzystnego za- 
knpna materyałów zniżyłem ceny garderoby o 15% w stosunku 
do roku zeszłego. — Przewielebnemu Duchowieństw a 
polecam uznane najlepszego kroju rewerendy. ubrania i plasz ze 
podróżne. Zamówienia wykonuje w jak najkrótszym czasie podług 
najnowszych żurnali i z gwarancją dobrego leżenia. — Uprą-za 
się o jak najwcześniejsze zamówienia. (384)

«
s
«o««

w Poznaniu, ulica Wilhelmowska 21
rls-h-vls hotelu Francuzkiego 

poleca sztućce stołowe jako to: łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
kawy, ławeczki pod noże, podstawki do szklanek i kieliszków 
i t. p. ze słynnój fabryki wyrobów srebrnych i platerowanych 
Christofle & Comp. w Paryżu, po oryginalnych cenach fabry­
cznych. — Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór 
sprzętów kościelnych a mianowicie: Mostrancye w różnych sty­
lach (kilka z okazyjnego kupna), puszki do komunikantów i ho- 
styi, kielichy z patenami, uaczynia do Olejów ów., pateny do 
chorych, ampułki, kropidła, Kociełki do wody święconej, konewki 
i ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze, nowo ulepszone tn- 
rybularze z łódkami do kadziła, krzyże różnej wielkości na oł­
tarze i do procesyi, kierce, relikwiarze, lampy kościelne (wie­
czne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu i alfenidy. 
dzwonki harmonijne żelaza do wypiekania opłatków z przyrzą­
dem do wycinania takowych i t. p. — Ws’elkie reperacye, po­
srebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych i innych uskuteczniam 
po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuję w zamian. Szanownym dozorom 
kościołów, których kasa nie pozwala na razie większych robić 
wydatków, ułatwiam nabywanie sprzętów i>a odpłaty, rozkłada­
jąc takowe na czas dłuższy. ' (288)

i umywalki
, jak również pojedyncze przy- 
* bory umywalkowe w wiel­

kim wyborze poleca

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych

Sw. Marcin nr. 65.(557)

BON MARCHE
ZE. Otoczą. 

Wilhelmowska nlica nr. 31
poleca najnowsze kostiumy jesienne i zimowe, bluzki jedwabne, 
cheiiotowe i sukienne, gorsety paryskie i innne w największym 
wyborze, halki, chustki pluszowe, pledy, sukienki włóczkowe 
i czapeczki dlu dzieci, rękawiczki trykotowe i kamasze, poń­
czochy wełniane, fil d’ecosse i jedwabne, parasole, wstążki, 
486) koronki, woalki, biżuterye.

Wybór znaczny, ceny bardzo przystępne.

Założony Wielki
futer

skład
i

1856 r.

Gienantha piece z nieustannym ogniem
systemu amerykańskiego, ¡o

odznaczają się bardzo pojedyńczą a wygodną reguła- O 
cyą ognia i przewyższają pod względem opaloości & 
i starannego wykonania, inne systemy. gi staraunego wykonania, inne systemy.

Dalsze korzyści: Wielka oszczędność węgla,
nieustanne palenie się przez całą zimę, gaz nie wy­
dobywa się z pieca, zdrowe powietrze w pokoju przez 
cyrkulacyą gorączki od podłogi, oraz wielka czystość.

Nowość i zastąpienie drogich piecy porcelano­
wych przez piece z nieustannym ognie*" 
w wykonaniu eleganckiem, srebrzysto-niklowem, bo­
gato wyłożone ' majoliką, lub w kolorowem, ognio- 
trwalem, artystycznem emaliowaniu, w gustownie 
zestawionych kolorach i złocone. (669)

Ilustrowane cenniki przesyła się na żądanie bez­
płatnie; ceny bardzo przystępne.

Jeneralny zatępca na Poznań i Księstwo

T. OTUI UOWSKI
Bazar, Nowa nlica nr. 7/8.

Oszczędzajcie waszą bieliznę!
Bielizna niszczy się nie tyle przez noszenie, co przez 

silii" tarce przy praniu. Karola Weila proszek 
-‘mydlany (Karol Weil’s Seifmextract) rozpuszcza sę 
- łatwo czyni tarcie zhytecznem, nadaje bielizn e miłą woń! 
* i lśniąco-białego koloru, a wolny od wszelkiój ostrości c"J
2 Wszędzie do nabycia.

Z, każdego rodzaju skórek po bardzo umiarkowanych cenach. ~ 
na prowincją. — Zamówienia i reperacyje uskutecznia się ]ak najtaniej

H. LEWEK, ul. Nowa Nr. 1
mistrz kuśnierski. (658)

Żelaza do pieczenia hostyi i ko­
munikantów,

Rytowanie wypraw srebrnych 
i alfenidowych, jako i odna­
wianie tychże, •

Szablony jako i rysunki do haftu, 
Posrebrzanie jako i złocenie 

zużytych przedmiotów kościel­
nych, (471)

Stępie i pieczęcie kościelne 
Tusz do stęplowania i pudełka

do stępli.
Malowanie obrazów kościelnych, 
Sukienki metalowe do obrazów

kościelnych
wykonuje tanio i rzetelnie
Stefan Below

zakład rytowniczny
Poznań, św. Marcin 2. parter.

9999999999999999999«|
$ Wielebnemu Duchowieństwu • 
9 i Szan. Dozorom kościołów

poleca się organmistrz, Polak, 9
do budowania j

jorganj
i wszelkich reperacyi takowych. 
Za gwarancją rzetelnćj i I 
nićj pracy posłużyć mogą chlu-, 
bne świadectwa, któremi się ( 

' okazać może. (*>7 ' <

Roman Hoffmann,
Poznań, Piekary nr. 21. j

•9999999»999999999«r

Nauczycielki Polki, ksztal. w I 
telu Lamberta — Nauczycielki • I 

malarstwo OJ
Każdą ilość (672)

włosia końskiego
(ciętego)

kupuje
Prowinc. zakład dla ociemniałych

w Bydgoszczy.

OsoTaa
wydoskonalona w zaw. gospodar­
czym, znaj, dobrą kuchnią, poszukuje 
miejsca zaraz lub póżnićj. Zgłosze­
nia przyjmuje p. Bańkowski, 
Chwaliszewo 33. (665

Czyja cię kocham!
i setki innych tańców i marszy 
wygrywają moje nowe organ­
ki salonowe (566)

„Heureka“ 
które kosztują tylko 16 Mk. 
wraz z opakowaniem i odnośnemi 
nutami na płytach. (568)

Prosp. gratis i freo.
Alfred llennig Fahr. mech, 
muzycz. Lipsk, Fr. Lietstr. 20.

soko muzyk, znaj. . 
guńki, biegłe w francuzkim J? y.i
Nauczycielki Polki, egz., z df1
polec., dosk. w franc., nien •, ,
i muz. - Nauczycielki meeg«;, * 9jj 
z pozw. rejenc. - Bony Polki 
kraw. a mian, ubiorki dla □ 
bony niem.. bona freb . rZ.-J
ciele dom. - Osoby intel- do to ■ 
Osoby do zarz. domu, znaj- » J 
wiejs. i miejs. — Gospody" k^jrt 
dobrze chów drobiu i znaK , zn»l| 
tną kuchnią. — Panny yer>| i 
krawieccz. i prasow. , J /(jli 

Hióro zleceń J 
N. Ginter, wyższa nauc^ 
Poznań Piekary y

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Puznani* - Nakładem i czcionkami Brokami Kor jera Poznańskiego.
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